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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Naj­wy­raź­niej słuch pła­tał mu fi­gla. Tyl­ko tak mógł po­trak­to­wać tę wia­do­mość.

– Po­wtórz pro­szę.

Szejk Zu­far al Ka­lia, ak­tu­al­ny wład­ca Ka­lii, spoj­rzał chmur­nie na star­sze­go, ni­skie­go męż­czy­znę w oku­la­rach, swo­je­go naj­bliż­sze­go do­rad­cę.

Mar­wan Far­hat cof­nął się o krok, bo spo­koj­ny ton wład­cy ro­ko­wał go­rzej niż krzyk. Zdo­łał wy­trzy­mać lo­do­wa­te spoj­rze­nie pło­wych oczu za­le­d­wie przez kil­ka­na­ście se­kund, po czym spu­ścił wzrok na cen­ny per­ski dy­wan u stóp wład­cy.

– Mów, Mar­wan – na­le­gał Zu­far.

– Zo­sta­li­śmy po­in­for­mo­wa­ni, że na­rze­czo­na Wa­szej Wy­so­ko­ści znik­nę­ła. Nie ma jej w jej apar­ta­men­tach, a jej słu­żą­ca uwa­ża, że zo­sta­ła upro­wa­dzo­na.

– Uwa­ża? Więc tak na­praw­dę nie ma do­wo­dów?

– Nie roz­ma­wia­łem z nią oso­bi­ście, Wa­sza Wy­so­kość, ale…

– Pew­nie wszy­scy uwa­ża­cie, że moja na­rze­czo­na ukry­ła się gdzieś w pa­ła­cu z po­wo­du zde­ner­wo­wa­nia przed ślu­bem, jak to się zda­rza ko­bie­tom w ta­kiej chwi­li, praw­da?

Mar­wan wy­mie­nił zna­czą­ce spoj­rze­nia ze współ­pra­cow­ni­ka­mi.

– To moż­li­we, Wa­sza Wy­so­kość.

Zu­far usły­szał nie­wy­mó­wio­ne „ale” gło­śno i wy­raź­nie.

– Gdzie jest ta słu­żą­ca? Chcę z nią po­roz­ma­wiać.

Mar­wan skrzy­wił się nie­chęt­nie.

– Oczy­wi­ście, Wa­sza Wy­so­kość, ale po­dob­no dziew­czy­na jest kom­plet­nie roz­trzę­sio­na. Nie są­dzę, by mo­gła być uży­tecz­na.

– Uży­tecz­na? – Od słów wład­cy po­wia­ło chło­dem. – Mar­wan, czy ty wi­dzisz, co ja mam na so­bie?

Ten lo­do­wa­ty ton zwy­kle spra­wiał, że pod­wład­ni za­sty­ga­li w prze­ra­że­niu. Mar­wan spoj­rzał ze zgro­zą na bur­gun­do­wo-zło­ty pa­rad­ny mun­dur z szar­fą, epo­le­ta­mi i gu­zi­ka­mi ze szcze­re­go zło­ta. Na kimś in­nym wy­da­wał­by się sztyw­ny i pom­pa­tycz­ny, ale jego król wy­glą­dał w nim nie­zwy­kle ele­ganc­ko, z kla­są, któ­rą trud­no by­ło­by na­śla­do­wać. Do­peł­nia­ją­ca ca­ło­ści pe­le­ry­na wi­sia­ła nie­opo­dal na spe­cjal­nym wie­sza­ku. Wszyst­ko ra­zem sta­no­wi­ło ce­re­mo­nial­ny ślub­ny ubiór, za­mó­wio­ny w dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny wład­cy spe­cjal­nie na tę wy­jąt­ko­wą oka­zję.

– Tak, Wa­sza Wy­so­kość – od­po­wie­dział Mar­wan z sza­cun­kiem.

Zu­far rzu­cił na biur­ko bia­łe rę­ka­wicz­ki, któ­re wkła­dał, kie­dy mu prze­rwa­no, i pod­szedł do gru­py męż­czyzn. Choć słu­cha­li go uważ­nie, wo­lał się upew­nić, że każ­de sło­wo zo­sta­nie wła­ści­wie zro­zu­mia­ne.

– Wi­dzie­li­ście dy­gni­ta­rzy i gło­wy państw, zmie­rza­ją­cych do Ce­sar­skiej Kom­na­ty? Pięć­dzie­siąt ty­się­cy oby­wa­te­li obo­zu­ją­cych w sto­li­cy od ty­go­dnia w ocze­ki­wa­niu na ce­re­mo­nię? Trzy­stu dzien­ni­ka­rzy i ka­me­rzy­stów go­to­wych trans­mi­to­wać uro­czy­stość?

– Tak, Wa­sza Wy­so­kość.

Zu­far wziął dłu­gi, uspo­ka­ja­ją­cy od­dech.

– Wy­ja­śnij mi, pro­szę, dla­cze­go po­szu­ki­wań mo­jej na­rze­czo­nej nie roz­po­czę­to od razu.

Mar­wan uniósł dło­nie prze­pra­sza­ją­cym ge­stem, co wca­le nie uła­go­dzi­ło wład­cy.

– Sto­krot­nie prze­pra­szam, ale mia­łem tyl­ko za­wia­do­mić Wa­szą Wy­so­kość, że moż­li­we jest opóź­nie­nie. Za­pew­ne na­le­ża­ło­by odło­żyć ślub…

– Nie ma mowy. Znaj­dziesz moją na­rze­czo­ną i ce­re­mo­nia od­bę­dzie się zgod­nie z pla­nem.

– Wa­sza Wy­so­kość, stra­że i cała służ­ba szu­ka­li jej wszę­dzie. Bez skut­ku.

Pole wi­dze­nia prze­sło­ni­ła Zu­fa­ro­wi czer­wo­na mgła, a koł­nierz mun­du­ru za­czął go na­gle uwie­rać. Jed­nak żad­nym ge­stem nie zdra­dził się z tą nie­wy­go­dą. W koń­cu był kró­lem.

Od uro­dze­nia ko­ro­wo­dy na­uczy­cie­li i gu­wer­ne­rów uczy­ły go opa­no­wa­nia i za­sad do­bre­go wy­cho­wa­nia, ka­żąc bez li­to­ści za naj­drob­niej­sze prze­wi­nie­nie. Nie­po­ha­mo­wa­ne wy­bu­chy emo­cji to była do­me­na jego ojca.

Zu­far, jego młod­szy brat i sio­stra uczy­li się w naj­su­row­szych szko­łach z in­ter­na­tem poza gra­ni­ca­mi kra­ju. A kie­dy pod­czas wa­ka­cji po­zwa­la­no im wró­cić do domu, prze­cho­dzi­li bez­li­to­sne szko­le­nie na do­sko­na­łych am­ba­sa­do­rów Kró­lew­skie­go Domu Ka­lii.

W tych rzad­kich chwi­lach, kie­dy tar­gał nim gniew, tak jak dzi­siaj, oto­cze­nie sta­ra­ło się go uni­kać. Te­raz wy­pro­sto­wał się i utkwił groź­ny wzrok w do­rad­cy.

– Za­pro­wadź mnie do tej słu­żą­cej. Chcę oso­bi­ście usły­szeć, co ma do po­wie­dze­nia.

– Tak jest, Wa­sza Wy­so­kość.

Mar­wan zgiął się w ukło­nie, a straż­nik pa­ła­co­wy po­spiesz­nie otwo­rzył przed nimi po­dwój­ne drzwi.

Już po chwi­li zo­rien­to­wał się, że jest źle. Ra­do­sne pod­nie­ce­nie wśród miesz­kań­ców pa­ła­cu za­stą­pił nie­po­kój, a wszy­scy po ko­lei zgod­nie uni­ka­li wzro­ku kró­la. W po­wie­trzu wi­bro­wa­ło na­pię­cie. Mar­wan też sta­ran­nie uni­kał jego wzro­ku i bar­dzo się sta­rał utrzy­mać bez­piecz­ny dy­stans po­mię­dzy nimi.

By­ło­by to na­wet za­baw­ne, gdy­by in­stynk­tow­nie nie czuł, że jego ślub jest po­waż­nie za­gro­żo­ny.

Za­nie­po­ko­jo­ne szep­ty na­si­la­ły się, kie­dy szedł da­lej. Jak w więk­szo­ści kró­lew­skich pa­ła­ców część ko­bie­ca była od­dzie­lo­na od mę­skiej. Pry­wat­ne apar­ta­men­ty kró­la znaj­do­wa­ły się w za­chod­niej czę­ści bu­dow­li po­ło­żo­nej na szczy­cie Mo­unt Jer­ra, a kró­lo­wej – we wschod­niej.

Szyb­ki­mi kro­ka­mi zmie­rzał tam, gdzie od przy­by­cia do pa­ła­cu przed trze­ma ty­go­dnia­mi miesz­ka­ła jego na­rze­czo­na, Ami­ra.

Była cór­ką naj­star­sze­go przy­ja­cie­la jego ojca i wie­dział o jej ist­nie­niu od dzie­ciń­stwa. Po­nie­waż jed­nak była od nie­go o kil­ka lat młod­sza, onie­śmie­lał ją do tego stop­nia, że pra­wie się przy nim nie od­zy­wa­ła. To­też nie in­te­re­so­wał się nią za bar­dzo, do chwi­li, kie­dy oj­ciec oznaj­mił mu, że za­warł z oj­cem Ami­ry, Fe­ro­zem Gha­li­bem, umo­wę od­no­śnie ich mał­żeń­stwa.

Wte­dy jed­nak ślub wy­da­wał się bar­dzo od­le­gły. Or­ga­ni­zo­wał go ktoś inny, a od nie­go wy­ma­ga­no tyl­ko kil­ku for­mal­nych spo­tkań. Mimo to po­trak­to­wał swo­je obo­wiąz­ki po­waż­nie i upew­nił się sta­ran­nie, że dziew­czy­na nie jest prze­ciw­na związ­ko­wi z nim i nie zo­sta­ła do nie­go w ża­den spo­sób zmu­szo­na. Jej za­pew­nie­nia usa­tys­fak­cjo­no­wa­ły go wy­star­cza­ją­co, by po­go­dził się z tym, że w od­po­wied­nim mo­men­cie zo­sta­nie jego żoną.

Ra­port me­dy­ka po­twier­dził, że jest zdro­wa i zdol­na ro­dzić dzie­ci, co osta­tecz­nie przy­pie­czę­to­wa­ło umo­wę.

Poza tym nie po­świę­cał jej wie­lu my­śli, choć nie uszło jego uwa­dze, że pod­czas wspól­nych obia­dów dwa razy w ty­go­dniu by­wa­ła oso­bli­wie roz­tar­gnio­na.

Ami­ra była bli­sko z jego sio­strą i wie­rzył, że Ga­li­la po­wie­dzia­ła­by mu, gdy­by ist­niał ja­kiś pro­blem, sta­wa­ją­cy zbli­ża­ją­cy się ślub pod zna­kiem za­py­ta­nia.

Rzą­dze­nie kró­le­stwem za­wsze było dla nie­go prio­ry­te­tem. Nie mo­gło być ina­czej, je­że­li miał so­bie po­ra­dzić z cha­osem wy­wo­ła­nym nie­spo­dzie­wa­ną ab­dy­ka­cją ojca.

Zmie­rza­jąc do luk­su­so­wych apar­ta­men­tów zaj­mo­wa­nych przez kró­lo­wą i inne ko­bie­ty z ro­dzi­ny kró­lew­skiej, ro­bił się co­raz bar­dziej zły. Nie chciał w tym dniu my­śleć o swo­im ojcu, nie chciał wspo­mi­nać, jak były król po śmier­ci żony ode­słał dzie­ci do let­nie­go pa­ła­cu i ca­ły­mi mie­sią­ca­mi ich nie wi­dy­wał. Nie chciał wspo­mi­nać bez­sen­nych nocy i ka­torż­ni­czej pra­cy, ja­kich wy­ma­ga­ło utrzy­ma­nie kró­le­stwa ha­nieb­nie za­nie­dba­ne­go przez ojca. Li­czył się tyl­ko dzień dzi­siej­szy. Jego lud pra­gnął kró­lew­skie­go ślu­bu i to wła­śnie za­mie­rzał mu dać.

Lo­kaj, czu­wa­ją­cy pod Sza­fi­ro­wą Kom­na­tą, na­tych­miast otwo­rzył przed nim drzwi.

Wszedł do sa­lo­nu i za­trzy­mał się na wi­dok gru­py wy­raź­nie przy­gnę­bio­nych ko­biet. Dwie dys­ku­to­wa­ły, ge­sty­ku­lu­jąc, a star­sza słu­żą­ca po­cie­sza­ła młod­szą.

– Któ­ra to? – spy­tał krót­ko.

Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się ku nie­mu, za­pa­no­wał chwi­lo­wy za­męt, a za­raz po­tem na­stą­pi­ły ce­re­mo­nial­ne ukło­ny i od­wra­ca­nie wzro­ku. Mar­wan za­dał to samo py­ta­nie star­szej słu­żą­cej, któ­ra lę­kli­wie wska­za­ła na­stęp­ne po­miesz­cze­nie.

Co­raz bar­dziej zi­ry­to­wa­ny Zu­far ru­szył w stro­nę po­dwój­nych drzwi, otwo­rzył je wła­sno­ręcz­nie i wszedł do du­że­go, wy­staw­nie urzą­dzo­ne­go po­ko­ju, któ­ry kie­dyś na­le­żał do jego mat­ki. I od razu ogar­nę­ła go fala gorz­kich wspo­mnień.

Nie wie­dział, któ­re z bez­cen­nych pa­mią­tek, me­bli czy zdo­bień były jej naj­droż­sze, nie znał ty­tu­łów ulu­bio­nych ksią­żek, nie miał po­ję­cia, ja­kie lu­bi­ła kwia­ty, bo ni­g­dy go tu nie wpusz­cza­no.

W tych rzad­kich mo­men­tach, kie­dy to­le­ro­wa­ła jego obec­ność, byli za­wsze wśród lu­dzi, a jej uda­wa­ne uczu­cie mia­ło jej tyl­ko za­pew­nić opi­nię ko­cha­ją­cej mat­ki i po­zwo­lić unik­nąć plo­tek.

Ale nie przy­szedł tu, żeby wra­cać do wspo­mnień, więc sku­pił uwa­gę na po­sta­ci przy­cup­nię­tej u wez­gło­wia sze­ro­kie­go łoża. Była tak drob­na, że le­d­wo ją za­uwa­żył. Do tego mia­ła na so­bie bure odzie­nie znie­kształ­ca­ją­ce syl­wet­kę i kłó­cą­ce się ze zło­to kre­mo­wą po­ście­lą.

Kie­dy się zbli­żył, za­uwa­żył, że smu­kłe ra­mio­na drżą, a gdy pod­szedł bli­żej, usły­szał łka­nie, więc zmełł w ustach prze­kleń­stwo. Nie zno­sił sła­bych ko­biet, a jesz­cze bar­dziej pła­czą­cych.

Sto­ją­cy za nim Mar­wan nie­cier­pli­wie mla­snął ję­zy­kiem.

Pła­czą­ca po­stać drgnę­ła, ze­rwa­ła się, po czym po­ty­ka­jąc się o wła­sną bez­kształt­ną spód­ni­cę, pa­dła wład­cy do stóp. Nie­cier­pli­wie cze­kał, żeby się pod­nio­sła. Ona jed­nak zda­wa­ła się nie mieć ta­kie­go za­mia­ru. Spra­wia­ła na­to­miast wra­że­nie wręcz za­hip­no­ty­zo­wa­nej jego bu­ta­mi.

Po­stą­pił o krok w na­dziei, że spro­wo­ku­je ją do zmia­ny za­cho­wa­nia, ale sko­ro nic to nie dało, po­sta­no­wił się ode­zwać.

– Je­że­li moje buty są dla cie­bie fe­ty­szem, su­ge­ro­wał­bym, że to nie­od­po­wied­ni mo­ment na od­da­wa­nie się ich kon­tem­pla­cji. Nie w chwi­li, kie­dy staw­ką jest re­pu­ta­cja mo­je­go kró­le­stwa.

Mło­da ko­bie­ta ode­tchnę­ła głę­bo­ko i w koń­cu pod­nio­sła gło­wę.

Spoj­rze­nie ogrom­nych za­mglo­nych łza­mi oczu po­wo­li prze­nio­sło się wy­żej, ale za­nim do­tar­ło do twa­rzy, w jej ry­sach od­ma­lo­wa­ło się skraj­ne prze­ra­że­nie.

To i opuch­nię­ta od pła­czu, za­la­na łza­mi twarz spra­wi­ły, że uznał ją za naj­brzyd­szą ko­bie­tę, jaką wi­dział w ży­ciu.

– Jak ci na imię? – spy­tał w na­dziei uzy­ska­nia sen­sow­nej od­po­wie­dzi.

Nie­ste­ty. Wpa­try­wa­ła się w nie­go nie­mo, a jej prze­ra­że­nie ro­sło z mi­nu­ty na mi­nu­tę.

– Ko­bie­to, król się do cie­bie zwra­ca – za­re­ago­wał ostro Mar­wan.

Sku­tek był taki, że za­mknę­ła otwar­te usta i prze­łknę­ła gło­śno, ale wciąż nie wy­do­by­ła z sie­bie ani sło­wa.

Zu­far był o krok od wy­bu­chu. Po­nad rok pla­no­wa­nia i ślub jest za­gro­żo­ny przez jed­ną za­pła­ka­ną i za­smar­ka­ną dzie­wu­chę. W do­dat­ku na wi­dok jego za­ci­śnię­tych pię­ści wzdry­gnę­ła się, jak­by ją ude­rzył.

Przez ten jej wi­docz­ny strach po­czuł się nie­kom­for­to­wo. Ode­tchnął głę­bo­ko i wol­no roz­pro­sto­wał pal­ce. Do­pó­ki nie roz­pro­szy jej obaw, nie ma mowy o sen­sow­nej roz­mo­wie.

Za­uwa­żył, że Mar­wan ru­sza w jej stro­nę, i po­wstrzy­mał go ge­stem.

– Zo­staw­cie nas.

Do­rad­ca py­ta­ją­co uniósł brwi.

– Na pew­no, Wa­sza Wy­so­kość?

– Na pew­no. Wszy­scy wyjść. Już.

Po­kój opu­sto­szał bły­ska­wicz­nie, a on wy­cią­gnął rękę w stro­nę sku­lo­nej przed nim ko­bie­ty. Jej spoj­rze­nie wę­dro­wa­ło od jego twa­rzy do ręki, jak­by ocze­ki­wa­ła, że zro­bi nie wia­do­mo co. Ugry­zie ją albo ude­rzy.

Przy­po­mi­na­ła naj­bar­dziej pło­chli­we źre­ba­ki z jego staj­ni. Te wy­ma­ga­ją­ce naj­wię­cej cza­su i cier­pli­wo­ści. Pro­blem w tym, że aku­rat dziś nie dys­po­no­wał ani jed­nym, ani dru­gim. Ce­re­mo­nia ślub­na po­win­na się za­cząć za nie­ca­łe dwie go­dzi­ny.

Po­chy­lił się i jesz­cze bar­dziej wy­cią­gnął rękę.

– Wstań – po­le­cił spo­koj­nym to­nem.

Uję­ła wy­cią­gnię­tą dłoń i pod­nio­sła się, ale za­raz po­tem wy­rwa­ła mu rękę, jak­by ją opa­rzy­ła.

Zi­gno­ro­wał jej re­ak­cję, za­uwa­żył na­to­miast, że bu­rość roz­cią­ga się od po­tar­ga­nych ciem­nych wło­sów, po­przez okry­wa­ją­cą ją chu­s­tę, po po­de­szwy bu­tów.

Ale nie była dziew­czy­ną, jak po­cząt­ko­wo przy­pusz­czał. Prze­ży­ła już wiek doj­rze­wa­nia, o ile ry­su­ją­ce się pod chu­s­tą pier­si mo­gły być ja­kąś wska­zów­ką.

Cof­nął się o krok, skrzy­żo­wał ręce za ple­ca­mi w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście, któ­ry ni­g­dy nie za­wo­dził w pra­cy z koń­mi.

– Jak ci na imię? – spy­tał.

Spu­ści­ła gło­wę i wy­mam­ro­ta­ła coś nie­wy­raź­nie.

– Mów gło­śniej.

– Nie­sha Za­lwa­ni, Wa­sza Wy­so­kość – po­wtó­rzy­ła, ale wciąż nie pod­nio­sła wzro­ku utkwio­ne­go w czub­kach swo­ich bu­tów.

Głos mia­ła miły, ale tro­chę zbyt nie­śmia­ły jak na jego szyb­ko wy­czer­pu­ją­cą się cier­pli­wość. Ale przy­naj­mniej coś osią­gnął. Znał jej imię.

– Czym się zaj­mu­jesz?

– By­łam po­ko­jów­ką, do­pó­ki w ze­szłym ty­go­dniu nie do­łą­czo­no mnie do oso­bi­ste­go per­so­ne­lu pan­ny Ami­ry.

– Patrz na mnie, kie­dy do cie­bie mó­wię – po­le­cił.

W koń­cu lek­ko unio­sła gło­wę, ale i tak nie pa­trzy­ła wy­żej niż czu­bek jego nosa.

Po­pro­sił nie­bio­sa o cier­pli­wość i py­tał da­lej.

– Gdzie jest two­ja pani?

Od razu jej dol­na war­ga za­czę­ła drżeć, oczy na­peł­ni­ły się łza­mi i z tru­dem ła­pa­ła od­dech.

– Ode­szła, Wa­sza Wy­so­kość.

Omal znów nie za­ci­snął pię­ści.

– Ode­szła? Do­kąd?

– Nie wiem, Wa­sza Wy­so­kość.

– Do­sko­na­le. Spró­buj­my ina­czej. Ode­szła sama?

– Nie, Wa­sza Wy­so­kość. Z męż­czy­zną.

– Z męż­czy­zną? Z ja­kim męż­czy­zną?

– Nie po­wie­dział, jak ma na imię, Wa­sza Wy­so­kość.

– Je­steś pew­na, że nie zo­sta­ła za­bra­na wbrew wła­snej woli przez nie­zna­ne­go męż­czy­znę?

Przy­gry­zła war­gę i po­tak­nę­ła. Jej zde­ner­wo­wa­nie wy­raź­nie ro­sło.

– Cóż… chy­ba tak.

– Opo­wiedz mi wszyst­ko.

– Mogę się my­lić, Wa­sza Wy­so­kość, ale ra­czej nie było to wbrew jej woli…

Su­ge­stia roz­gnie­wa­ła go, na­wet nie tyle z po­wo­du jego sa­me­go, ale bar­dziej roz­cza­ro­wa­nia pod­wład­nych i cha­osu w kró­le­stwie.

– Po­wie­dzia­ła coś, co by na to wska­zy­wa­ło?

– Wszyst­ko sta­ło się bar­dzo szyb­ko, Wa­sza Wy­so­kość. Ale… – Z fałd spód­ni­cy wy­cią­gnę­ła zmię­tą kart­kę. – Ka­za­ła mi to dać księż­nicz­ce Ga­li­li dla Wa­szej Wy­so­ko­ści. – Po­da­ła mu kart­kę drżą­cy­mi, smu­kły­mi pal­ca­mi.

Wziął ją od niej. Zmro­zi­ło go, bo roz­po­znał wła­sną, kró­lew­ską pa­pe­te­rię.

Prze­czy­tał wia­do­mość raz i dru­gi, po­tem zmiął kart­kę, od­wró­cił się, z tru­dem ha­mu­jąc wście­kłość, i pod­szedł do okna.

Przed nim w sło­necz­nym bla­sku fa­lo­wał tłum miej­sco­wych i przy­jezd­nych, ocze­ku­ją­cych baj­ko­we­go ślu­bu kró­la z jego wy­bran­ką. Przez te ostat­nie mie­sią­ce całe kró­le­stwo żyło w przed­ślub­nej go­rącz­ce.

Wszyst­ko tyl­ko po to, żeby jego brat przy­rod­ni uwiódł i ukradł mu na­rze­czo­ną!

Być może w in­nych oko­licz­no­ściach do­pu­ścił­by do gło­su głę­bo­ko skry­wa­ną ulgę, że tak się sta­ło. Te­raz jed­nak nie chciał jej na­wet za­uwa­żyć, bo na­gle sta­nął przed ogrom­nym wy­zwa­niem. Poza tym, że zo­stał upo­ko­rzo­ny, ten zwią­zek miał przy­nieść Ka­lii wy­mier­ne ko­rzy­ści eko­no­micz­ne.

Po­wi­nien zna­leźć Ami­rę i po­twier­dzić, że sło­wa bra­ta to praw­da, ale nie mógł tego zro­bić, bo nie wie­dział, do­kąd się uda­li

Adir, któ­ry tak nie­spo­dzie­wa­nie po­ja­wił się na po­grze­bie jego mat­ki, nie miał sta­łe­go miej­sca po­by­tu. A je­że­li na­wet, do­brze je ukry­wał.

A gdy­by na­wet Zu­far to miej­sce znał, nie miał cza­su tam je­chać. Mu­siał przy­znać, że mo­ment ze­msty zo­stał wy­bra­ny per­fek­cyj­nie. Naj­wy­raź­niej brat do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że w ten spo­sób upo­ko­rzy go naj­moc­niej.

Tyl­ko że on nie za­mie­rzał mu na to po­zwo­lić, więc po­spiesz­nie od­wró­cił się do mło­dej ko­bie­ty.

– Jak daw­no od­je­cha­li?

Choć wciąż zde­ner­wo­wa­na, tym ra­zem od­po­wie­dzia­ła szyb­ko.

– Przy­nio­słam jej her­ba­tę i zo­sta­wi­łam samą na ja­kieś dzie­sięć mi­nut. Po­szłam przy­nieść kró­lew­ską bi­żu­te­rię i wte­dy usły­sza­łam ha­łas.

– Wi­dzia­łaś, jak od­je­cha­li ra­zem?

– Tak.

– Je­steś pew­na, że jej nie skrzyw­dził?

– Nie spra­wia­ła wra­że­nia zde­ner­wo­wa­nej, Wa­sza Wy­so­kość. Ra­czej za­do­wo­lo­nej.

Tro­chę mu ulży­ło.

– Któ­rę­dy wy­szli? – py­tał da­lej.

Wska­za­ła za okno.

Znaj­do­wa­li się na dru­gim pię­trze, po mu­rze pię­ło się dzi­kie wino. Praw­da, że było pra­wie stu­let­nie i zdol­ne utrzy­mać ko­nia, ale wciąż w gło­wie mu się nie mie­ści­ło, że ten bar­ba­rzyń­ca zmu­sił jego na­rze­czo­ną do zej­ścia w ten spo­sób z dru­gie­go pię­tra.

– Ktoś ich wi­dział poza tobą?

– Tyl­ko Jej Wy­so­kość księż­nicz­ka, ale byli już pra­wie na dole, kie­dy przy­szła.

Zmarsz­czył brwi. Dla­cze­go Ga­li­la nie dała mi znać?

Może pró­bo­wa­ła ich po­wstrzy­mać i jej się nie uda­ło? Bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że trzy­ma­ła się od nie­go z da­le­ka, bo wie­dzia­ła, jak przyj­mie no­wi­nę.

– Jak szyb­ko pod­nio­słaś alarm?

Na twa­rzy dziew­czy­ny od­ma­lo­wa­ło się po­czu­cie winy.

– Mi­nu­ty? Se­kun­dy? – na­le­gał.

– My­śla­łam, że to żart…

– Nie­ste­ty nie. A opóź­nie­nie alar­mu tyl­ko po­mo­gło im w uciecz­ce.

Per­spek­ty­wa skan­da­lu zmro­zi­ła go. Pod żad­nym po­zo­rem nie mógł na to po­zwo­lić.

Wsu­nął po­mię­tą kart­kę do kie­sze­ni. Z bra­tem po­ra­chu­je się póź­niej. Te­raz naj­waż­niej­sze było zna­le­zie­nie ta­kie­go roz­wią­za­nia, któ­re nie bę­dzie wy­ma­ga­ło od­wo­ła­nia ślu­bu.

Ro­zej­rzał się po po­ko­ju no­szą­cym śla­dy prze­rwa­nych przy­go­to­wań. Suk­nia, któ­ra po­win­na była zdo­bić pan­nę mło­dą, wi­sia­ła na ma­ne­ki­nie, spod niej wy­sta­wa­ły pan­to­fel­ki na wy­so­kich ob­ca­sach.

Prze­lot­nie po­my­ślał o in­nych kan­dy­dat­kach przed­sta­wio­nych mu, kie­dy mniej wię­cej przed ro­kiem po raz pierw­szy wy­pły­nął te­mat mał­żeń­stwa.

Po­dob­nie jak w więk­szo­ści aran­żo­wa­nych związ­ków, tak i tu­taj, choć fa­wo­ry­zo­wa­no jed­ną opcję, w ra­zie nie­prze­wi­dzia­nych kom­pli­ka­cji za­wsze była moż­li­wość zmia­ny.

Trzy z tych kan­dy­da­tek były te­raz na dole, bo sko­ro od­pa­dły z wy­ści­gu do tro­nu, mia­ły być go­ść­mi ho­no­ro­wy­mi na ślu­bie. Czy któ­raś z nich mo­gła­by jed­nak awan­so­wać do roli, o któ­rej wszyst­kie trzy ma­rzy­ły?

Skrzy­wił się nie­chęt­nie.

Nie było szans wcie­lić tego pla­nu w ży­cie bez ogło­sze­nia ca­łe­mu świa­tu, że zo­stał po­rzu­co­ny. A to da­ło­by bru­kow­com żer na całe lata.

Nie­ste­ty każ­de inne roz­wią­za­nie spo­wo­do­wa­ło­by ta­kie czy inne kom­pli­ka­cje. Mógł się tyl­ko sta­rać, by były jak naj­mniej­sze.

Żeby jed­nak unik­nąć kom­pro­mi­tu­ją­ce­go skan­da­lu, po­trze­bo­wał na­rze­czo­nej. Ślub mu­siał się od­być w cią­gu dwóch naj­bliż­szych go­dzin, za­nim wieść, że zo­stał po­rzu­co­ny, zdo­ła się roz­prze­strze­nić.

Bę­dzie też mu­siał wy­ja­śnić po­wód zmia­ny na­rze­czo­nej. Tym jed­nak po­sta­no­wił za­jąć się na­stęp­ne­go dnia.

Za­prze­stał kon­tem­plo­wa­nia suk­ni, od­wró­cił się i na­po­tkał wzrok po­ko­jów­ki. Na chwi­lę zu­peł­nie o niej za­po­mniał. Tym­cza­sem prze­ra­żo­na mło­da ko­bie­ta le­d­wo od­dy­cha­ła i usi­ło­wa­ła stać się nie­wi­dzial­na. Dziw­ne, że nie ucie­kła, kie­dy był od­wró­co­ny.

Ogrom­ny­mi, sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi ob­ser­wo­wa­ła go w strasz­li­wym na­pię­ciu. W tej chwi­li w gło­wie za­kieł­ko­wał mu kom­plet­nie nie­do­rzecz­ny po­mysł.

– Jak dłu­go pra­cu­jesz w pa­ła­cu? – za­py­tał.

– Pra­wie całe ży­cie, Wa­sza Wy­so­kość – od­par­ła, za­ci­na­jąc się ze zde­ner­wo­wa­nia.

Usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny, po­ki­wał gło­wą. Chy­ba wła­śnie zna­lazł nie naj­gor­sze roz­wią­za­nie. Zer­k­nął jesz­cze na jej po­ru­sza­ją­ce się ner­wo­wo pal­ce.

– Masz męża?

Za­ru­mie­ni­ła się, ucie­kła spoj­rze­niem i po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie, Wa­sza Wy­so­kość. – Je­stem nie­za­męż­na.

Tyl­ko dla po­rząd­ku spy­tał jesz­cze:

– Je­steś z kimś zwią­za­na?

Na uła­mek se­kun­dy za­ci­snę­ła war­gi, ale za­raz za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy.

– Nie.

Chciał po­pro­sić, żeby to po­wtó­rzy­ła, pa­trząc mu w oczy. Ale czas ucie­kał bły­ska­wicz­nie.

Zer­k­nął na nią i prze­niósł wzrok na ślub­ną suk­nię. Obie ko­bie­ty były mniej wię­cej tego sa­me­go roz­mia­ru. Ta sto­ją­ca przed nim mia­ła może tro­chę więk­sze pier­si i szer­sze bio­dra, ale obie mia­ły też po­dob­ny wzrost i ko­lo­ryt.

Oczy­wi­ście Ami­ra prze­wyż­sza­ła Nie­shę ele­gan­cją. Lata spę­dzo­ne w szwaj­car­skiej szko­le, ma­ją­ce na celu przy­go­to­wać ją do roli kró­lo­wej, dały jej ogła­dę i pew­ność sie­bie. Ko­bie­cie sto­ją­cej przed nim tych cech bra­ko­wa­ło.

Ale on nie po­trze­bo­wał klej­no­tu, wy­star­czył mu wy­po­le­ro­wa­ny ka­myk do cza­su, kie­dy bę­dzie mógł wszyst­ko po­ukła­dać spo­koj­nie i na swo­ich wa­run­kach.

– Po­dejdź tu­taj – po­le­cił, sta­jąc przy ma­ne­ki­nie z suk­nią ślub­ną.

Te­raz, kie­dy już zde­cy­do­wał, co zro­bi, nie mógł po­zwo­lić na żad­ne łzy ani tym bar­dziej ka­pry­sy po­wo­du­ją­ce dal­sze opóź­nie­nie.

Sta­nę­ła przed nim, prze­ra­żo­na jak kró­lik w świe­tle re­flek­to­rów, od­dy­cha­jąc płyt­ko i szyb­ko. Przyj­rzał jej się uważ­nie i do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że oczy ma bar­wy ame­ty­stu, a nie brą­zo­we, jak wcze­śniej są­dził. Rzę­sy też mia­ła dużo dłuż­sze niż mu się wy­da­wa­ło. Ład­nie wy­kro­jo­ne war­gi z pew­no­ścią do­da­ły­by jej uro­ku, gdy­by się tyl­ko uśmiech­nę­ła.

Dal­sza oce­na też wy­pa­dła za­ska­ku­ją­co ko­rzyst­nie. Smu­kła syl­wet­ka, de­li­kat­na skó­ra, ład­nie za­ry­so­wa­ne kształ­ty – do­praw­dy, było dużo le­piej, niż mógł przy­pusz­czać.

Nie­źle oszli­fo­wa­ny ka­myk, choć wciąż nie­co kan­cia­sty na brze­gach, zde­cy­do­wał. Przede wszyst­kim trze­ba uspo­ko­ić te ner­wo­we pal­ce. Miał też ocho­tę po­wie­dzieć jej, żeby się wy­pro­sto­wa­ła i pa­trzy­ła mu w oczy, kie­dy się do niej zwra­ca. Ale nie wszyst­ko na­raz, zde­cy­do­wał.

– Stój spo­koj­nie – po­le­cił.

Pierw­sze osią­gnię­cie miał za sobą, bo pal­ce prze­sta­ły się po­ru­szać. Te­ma­tu in­nych bra­ków po­sta­no­wił na ra­zie nie po­ru­szać.

Taki tre­ning był ko­niecz­ny dla tego, co wy­my­ślił. Ko­niecz­ny, je­że­li nie mia­ła się zmie­nić w kup­kę nie­szczę­ścia, za­nim on osią­gnie za­mie­rzo­ny cel.

Pod­jął de­cy­zję i wła­śnie wte­dy roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Mar­wan z resz­tą do­rad­ców wtar­gnę­li do środ­ka.

– Wa­sza Wy­so­kość? Czy są ja­kieś wia­do­mo­ści o kró­lo­wej? Czy mamy roz­po­cząć po­szu­ki­wa­nia?

– To już nie­ak­tu­al­ne – od­parł z nie­ja­ką sa­tys­fak­cją.

O dzi­wo, zdra­da na­rze­czo­nej nie za­bo­la­ła go tak moc­no, jak moż­na by się spo­dzie­wać. Znacz­nie gor­sza była ob­ra­za ze stro­ny przy­rod­nie­go bra­ta.

– Jak to? Czy ce­re­mo­nia zo­sta­nie od­wo­ła­na?

Zer­k­nął na ska­mie­nia­łą w ką­cie po­ko­ju ko­bie­tę. Wy­glą­da­ła te­raz jesz­cze go­rzej niż wcze­śniej, ale to nie zmie­ni­ło jego de­cy­zji.

Ślub­ny bu­kiet zaj­mie jej ner­wo­we dło­nie, we­lon za­kry­je twarz, a wy­so­kie ob­ca­sy do­da­dzą wzro­stu i być może zdo­ła­ją choć tro­chę sko­ry­go­wać po­sta­wę. Wszyst­ko inne nie mia­ło zna­cze­nia.

– Nic po­dob­ne­go. Ce­re­mo­nia się od­bę­dzie.

Za­kla­skał w dło­nie. Zdzi­wio­ne szep­ty umil­kły, więc kon­ty­nu­ował w za­pa­dłej ci­szy.

– Ślub od­bę­dzie się za dwie go­dzi­ny. Pan­ną mło­dą bę­dzie Nie­sha Za­lwa­ni, a wy wszy­scy po­sta­ra­cie się, żeby moje ży­cze­nie zo­sta­ło speł­nio­ne.
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